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Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach.

OGŁOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA Wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą •

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 3V 
Do każdego inseratu załączone być winno 30 centów na opłatę stęplową 
każdorazowe umieszczenie.

L i s t y  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franku 
do Bióra Ekspedycyi „Czasu*.

L i s t y  reklamacyjne nieopieczętowane nieulegaj^ frankowaniu.
L is t y  niefrankowane nie przyjmują się.

S 3 ” Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

Ogłoszenie przedpłaty na GZAS
na miesiąc Czerwiec w miejscu: 2 zł. 
pocztą: 2 zł. 25 centów. Prenumęratorowie 
■ Czasu* otrzymają w tych dniach

K artę W łoch północnych
obejmującą Piemont, Lombardyę z Wenecyą,

K raków 26 maja.
Depesza telegraficzna donosi, że po śmierci 

króla neapolitańskiego Ferdynanda II zmar­
łego na d. 22 b. m. objfł rz$dy najstarszy 
syn jego, Książę Kalabryi i wstąpił na tron 
pod imieniem Franciszka II króla Obojga 
Sycylii i Jerozolimy itd.

Wiadomość ta przecina stanowczo wątek 
nieustannych domysłów i pogłosek o usiło­
waniach a raczej zabiegach, aby rządy pań­
stwa dostały się nie w ręce następcy tronu 
Księcia Kalabryi, lecz w ręce przyrodniego 
jego brata księcia Trani. W iązano z temi 
usiłowaniami przeróżne widoki polityczne i 
widoki stronnictw, reformy i zmiany, nadzieje 
i obawy. Niewspominaliśmy nigdy o tem 
podczas długiej choroby zmarłego króla, 
albowiem wszelkie wiadomości przychodzące 
z tego kraju tak są stronniczością i prze­
sadą napiętnowane, iż żadną miarą prawdy 
z pod ogromu fałszów wydobyć nie można. 
Urzędowych zaś doniesień w tym przedmiocie 
nie było i być nie mogło. Dość na tem , że 
Książę Kalabryi od trzech dni panuje, a 
kraj cały jest jak mówi depesza spokojny.

Nie widzimy również potrzeby rozbierania 
wniosków i odgadywania, czy nowy panu­
jący zastosuje się do życzeń stronnictwa 
liberalnego i przedsięweżmie reformy, jak 
utrzymują jedni, lub też czy jak twierdzą 
drudzy, pójdzie drogą przez ojca utorowaną. 
Obecne okoliczności są właśnie tego rodzaju, 
że postępowanie Franciszka II wykaże wkrót­
ce, jakiej się drogi trzymać będzie. Prze­
sądzać więc byłoby dziś zbytnim pośpie­
chem. Niektóre atoli dzienniki, równocześnie 
z otrzymaniem depeszy o wstąpieniu na tron 
nowego króla donoszą już o przywróceniu 
stosunków dyplomatycznych między Neapo­
lem a Anglią i Francyą. Niezapomnieli może 
czytelnicy, że stosunki te zerwane zostały 
w październiku 1856 r. Zm arły król Fer­
dynand nie przyjął był rad udzielonych so­
bie względem administracyi swego państwa 
ani też niezaprowadził zmian i reform propo­
nowanych przez gabinety zachodnie jeszcze

w maju t, r. to jest zaraz po podpisaniu tra­
ktatu paryzkiego. Monarcha ten bardzo sta­
nowczo bronił praw korony i niepodległości 
państwa w obec mocarstw obcych, rady ich 
poczytywał za wypływ dobrych chęci, lecz 
życzenia ich o tyle tylko uwzględniać obie­
cywał, o ile to uzna za stosowne, będąc 
jedynym i najwyższym sędzią w wyborze 
środków jakiemi ma rządzić. Posłowie an­
gielski i francuski opuścili skutkiem tego 
Neapol, jak nawzajem uczynili to posłowie 
neapolitańscy przy obu dworach zachodnich, 
i na tem rzecz stanęła. Przypomnieliśmy ją 
tu w kilku słowach, albowiem przywrócenie 
stosunków o jakich jest mowa, miałoby zna­
czenie nietylko w polityce zewnętrznej Nea­
polu, ale także i w wewnętrznej. Trudno 
przypuścić, aby Anglia i Francya, zw ła­
szcza zaś ta ostatnia, wrócić chciały do 
stosunków przyjaznych bez zapewnienia, że 
stanie się zadość dawniej wyrażonym ży­
czeniom co do reform w państwie neapoli- 
tańskiem.

Szczególnie też dzisiaj stanowisko Fran- 
cyi w obec Neapolu jako państwa włoskiego 
jest takie, iż zbliżenie się to mogłoby mieć 
różne następstwa, i różnie też tłómaczyćby 
się dało. Jeżeli Neapol chce naprzykład u- 
trzymać neutralność, pobyt tam posła fran- 
cuzkiego utrudniłby wielce jego położenie. 
Zawiązanie przerwanych stosunków z Fran­
cyą w tej chwili, byłoby podobno bardzo 
wyraźną skazówką, jaką drogą Neapol po­
stępować zamyśla. Wprawdzie niezawiąza nie 
ich ma także pewne niebezpieczeństwa dla 
Franciszka II. W ielka to trudność i ciężkie 
zadanie, jakie spotykają króla tego na wstę­
pie, a koniecznie rozwiązać mu je  przyj­
dzie. Lecz właśnie dla tego, że zadanie jest 
ważne i trudne, wnosimy, że wiadomość o 
zapadłem już w tej mierze postanowieniu jest 
przedwczesną i na domysłach tylko opartą.

Korespondencja Czasu.
. Lwów 23 maja.

(z) Dru trie tegoroczne zgromadzenie ogólne 
członków Towarzystwa gospodarskiego, które jak 
zwykle w połowie przyszłego miesiąca odbyć się 
miało, zostało z powodu zaszłych nadzwyczajnych 
wypadków odwołane. Również odłożoną została 
do roku przyszłego zapowiedziana wystawa zwie­
rząt domowych i narzędzi rolniczych. Wystawa 
przemysłowa, która przez tutejszą Izbę handlową 
w tym samym czasie urządzoną być miała, za­

pewne także na czas późniejszy odroczoną zo­
stanie.

Natomiast komitet Towarzystwa gospod. wzywa 
listami rozesłanemi do członków Towarzystwa, 
ażeby nadsyłali do komitetu na piśmie zdania i 
rezultaty swych doświadczeń w sprawach, najbli­
żej krajowe gospodarstwo i prawne jego stosunki 
obchodzących, a to w celu dokładnego s p r a w  ta­
kowych zbadania, i przedstawienia Wysokiemu 
Rządowi stosownych próśb i wniosków.

Do takich spraw, których spiesz re załatwienie 
znaczne gospodarstwu wiejskiemu przyniosłoby 
korzyści, zalicza komitet w wzmiankowanym liście 
następujące: 1) Regulaeyę gruntów. W tym przed­
miocie podany został przez komitet pod d. 5go 
maja 1855 na wezwanie c. k. Namiestnictwa me- 
moryał, wypracowany przez p. Felicyana L a­
skowskiego , a rozprawa p. Kornela Krzeczuno- 
wicza, również członka komitetu, tegoż dotycząca 
przedmiotu, umieszczoną była w Dodatku do Czasu 
z miesiąca stycznia b. r. 2) Przepisy dotyczące 
dzielenia i łączenia posiadłości wiejskich. W ró­
żnych prowincyach monarchii austryackiój rozmaite 
w tym względzie obowiązują przepisy. W  jednych 
podział lub tóż łączenie w jedno większój ilości 
gruntów jest pozostawione woli właścicieli; w in­
nych ustawy dowolność takową rozmaicie ograni­
czają. Chodzi więc o to, czy dotychczasowe prze­
pisy zakazujące dzielenia posiadłości dominikal- 
nych i rustykalnych w Galicyi, odpowiadają po­
trzebom kraju, i z jakich przyczyn faktycznie nie 
są zachowywane? Czy przepisy zakazujące łącze­
nia w większe posiadłości gruntów rustykalnych 
w ręku jednój osoby, nie stają na przeszkodzie 
ulepszeniu gospodarstw, i nie wpływają, z powo­
du wykluczenia spółzawodnictwa kupujących, na 
obniżenie ceny gruntów w ogóle? jakie w prze­
pisach powyższych wyjątki i zmiany byłyby po­
żądane? 3) Przepisy o dziedziczeniu posiadłości 
włościańskich. Przepisy istniejące, na mocy któ­
rych jeden odziedzicza w spadku całą posiadłość, 
z obowiązkiem spłacenia innym spadkobiercom 
w r ó w n y c h  częściach wartość spadku, pociągają 
niedogodności, z powodu zwiększającćj się w obe­
cnych czasach ceny ziemi, a stąd braku dostate­
cznych w ręku głównego spadkobiercy funduszów 
do spłacenia reszty spadkobierców, co zarazem na 
stan gospodarstwa niekorzystnie wpływa, a w wielu 
razach nawet wykonalnóm nie jest. Wzywa więc 
komitet członków Towarzystwa gosp. do zbada­
nia, czy i jakie korzyści lub szkody z pomienio- 
nych ustaw dla gospodarstwa wiejskiego] wypły­
wają i czy byłoby do życzenia, ażeby ustawy te, 
innemi jakiemi zastąpione zostały? Kilka w tym 
przedmiocie rzuconych myśli umieścił już p. L. 
Skrzyński, w wydanóm świeżo dziele: 0 stosun­
kach udościatisko-gospodarskich w Galicyi. 4) Wre­
szcie z powodu zarządzonój regulacyi i wykupna 
służebnictw gruntowych w Galicyi, uznaje komitet 
za rzecz ważną zastanowić się nad takiemi służe- 
bnictwami, które u nas istnieją, lecz najwyższym 
patentem, dotyczącym regulacyi służebnictw, objęte 
nie zostały; jak np. prawa epólncgo używania i 
posiadania gruntów między członkami jednój gmi­
ny, lub między byłemi dominiami, a członkami

gmin obcych, itp. Potrzebaby więc wykazać jakie 
prócz objętych patentem z d. 5 lipca 1853 roku 
znajdują się w kraju naszym prawa służebnictw 
i wspólnego użytkowania i posiadania gruntów, 
których wykupno lub regulacya byłaby pożądaną ? 
Graz na czyje żądanie i pod jakiemi warunkami 
wykupno lub regulacya służebnictw takowych po- 
wmnaby nastąpić?

Na pogorzelców Brodzkich z rozmaitych stron 
zaczynają spływać datki. Listę składek otworzył 
JE . Namiestnik datkiem 150 złr. mk. Gmina miasta 
Lwowa ofiarowała 2000 złr. Dwóch tutejszych 
piekarzy posyła pieczywo dla pogorzelców. W  tea­
trze polskim przedstawioną będzie również na ten 
cel dzisiaj komedya Korzeniowskiego: „Żydzi". 
Na koncercie p. Tedesco, odegranym na korzyść 
pogorzelców znajdowało się zaledwo około trzy­
dziestu osób? Natomiast cyrk Hinnego był tegoż 
wieczora przepełniony tłumem widzów na dochód 
jednego ze skoczków trupy!!

. Berlin 24 maja.
f Postawienie całój armii pruskiój na stopie go­

towości wojennój ma już być ukończone. Na ka­
żde zawołanie może, jak twierdzą świadomi rze- 
czy, blisko pół miliona ludzi stanąć pod bronią, i 
wyruszyć w pole. Państwo, które tak ogromne 
siły przygotowało, z postanowieniem użycia ich 
w potrzebie ku obronie Niemiec, miało prawo żą­
dać od Bundestagu, aby mu dana była inieyaty- 
wa we wszelkich rozporządzeniach i krokach, 
zmierzających ku tój obronie. Żądanie to tak jest pro­
ste, w chwili, w którćj drugie naczelne państwo 
niemieckie zajęte jest ciężką wojną w innój stro­
nie, że zadosyćuczynienie mu przez Bundestag 
nie powinnoby ulegać żadnój wątpliwości. Tym­
czasem tak nie jest. Prusy doznają tego samego 
losu w Niemczech, którego napoleońska Francya 
doznaje w Europie. Pomniejsze państwa niemie­
ckie mają każdy gabinet pruski, chociażby, jak o- 
becny, był w słowach i czynach swoich najrzetel­
niejszy, i rzeczywiście nie czyjśkolwiek uszczerbek 
l e c z  dobro i bezpieczeństwo ogółu miał na wzglę­
dzie mają go w ciągłem podejrzeniu, że dąży

ftm nnii toboli A ~  i ido hegemonii, jeżeli nie do cesarskićj korony 
w Niemczech. Tak i w powyższem żądaniu Prus 
me widzą koniecznego następstwa stanu rzeczy, 
lecz „wojskową medyatyzacyą swoją". Najdrob­
niejszemu z gabinetów zdaje się, że straci udziel- 
ność swoją, jeżeli kontyngens swój jedno lub kil- 
ko-batalionowy odda pod komendę pruską. Nie 
pomyśli o tem, że Prusy ogromnćj armii swojój 
nie mogą oddać pod dowództwo chociażby pier­
wszego z państw średnich. Nie można bez polito­
wania czytać polemiki, którą prowadzą ze sobą 
w tym względzie dzienniki południowych i półno­
cnych Niemiec. Zdaje się, że ani podobna, aby do 
porozumienia się przyjść mogło. Bawarya i Wirtem- 
berg zastrzegły sobie wolność działania. Misya 
jenerała Alvenslebena, który tu wczoraj powrócił, 
pozostała, jak mówią, bez pożądanego skutku. 
Jenerał Willisen, który także wczoraj miał po­
wrócić, otrzymał podobno rozkaz zatrzymania się 
jeszcze czas niejaki w Wiedniu. Tu panuje w ko­
łach wojskowych przekonanie, że gdyby państwa
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VIII.
Jeden z młodych uczniów szkoły krakowskiój 

p. Kotsis, dsl dwa obrazki olejne wyobrażające 
sceny z życia wiejskiego. Widoczny talent do kom­
pozycji przebija się w nich mimo niedostatków 
techniki; kiedy pierwszym obdarzyły go nieba, 
drugą, to jest technikę i umiejętność zdobędzie 
pracą i kształceniem się P°d dobrymi mistrzami. 
W jednym obrazku przedstawił jarmark odpusto­
wy na Tyńcu — w głębi widać kościół i klasztór 
Tyniecki, na pierwszym planie tłum wieśniaków 
w rozmaitych grupach i strojach. Najgłówniejszą, 
grupę tworzą wieśniacy krakowscy kupujący kosy 
i doświadczający na kamieniu dobroci wyrobu. 
Charakterystyczne figury z natury są studiowane, 
i rzucane z .całą swobodą wyobraźni przejętej swo­
im przedmiotem. Koloryt jeszcze niepewny i nie­
prawdziwy, szczególniej na ostatnich planach pej­
zażu ; w grupach w ogóle ma ton metaliczny. Toż 
samo da się powiedzieć o wieśniaczce wracającój 
z pola z dzieckiem na plecach; postać kobiety 
pojęta z czuciem artystycznym — lecz w krajo­
brazie nie widać prawdy kolorytu. Początkowe te 
*oboty zapowiadają piękną przyszłość. Spodzie­
wamy się po młodym malarzu, że jój niezawiedzie

i doszedłszy do pewnój wprawy niezechce na miej­
scu zostać, jak to się zdarza wielu jego kolegom, 
co stanąwszy na jednym punkcie wątpliwój do­
skonałości, nieidą dalćj, spuszczając się na swój 
savoir faire będąoy niczćm innóm tylko rzemieśl­
niczą reprodukcyą pewnój maniery, która im zy­
skała chwilowe powodzenie.

Dawniejsze i przeszłoroczne roboty p. Jaro­
szyńskiego malującego konie jakże daleko zostały 
po za dzisiejszemi jego końmi J Oddając się nau­
ce w Akademii sztuk pięknych wiedeńskiój poka­
zał naocznie i do przekonania, że każdy samou­
czek może dać dowód li tylko przyrodzonego daru, 
który daremnie się wysila na odgadywanie i wy- 
nachodzenie tego, co dawno wynaleziono i odga­
dnięto. Jest to przestroga dla tych, którym się 
zdaje, że nie nieumiejąc ani się ucząc, zdolni są 
wszystko wydobyć ze siebie. Podobna ufność 
w swoje siły j zdolności, jak w pewnych warun­
kach bywa zasługą, tak w innych, nazywa się za­
rozumiałością nieuków. P. Jaroszyński dobrze zro­
bił, że poszedł szukać nauki; zyskały zatóm jego 
konie, którym choć nieraz jeszcze brakuje anato­
mii w niektórych częściach, zawsze jednak odzna­
czają się studiami sumiennemu Trzy jego obrazy 
przedstawiają; jeden, jokeya siedzącego na koniu 
a drugiego prowadzącego luzem; drugi, polowanie 
z chartami; trzeci, jeźdźca na koniu. Wszystkie 
trzy mają jedne zalety i jedne wady. Idąo tak da­
lej w postępie, może wyrównać z czasem najle­
pszym w tym trudnym rodzaju malarzom. Źo 
malowanie zwierząt jest trudnym rodzajem, rze­
czą dowiedzioną, odkąd artyści przyszli do prze­

konania, iż każde zwierze ma swój obyczaj, swoje 
nałogi, a jeżeli niema duszy, ma przynajmniój in­
stynkt, który jest jakby cząstką duszy. Dla tego, 
kto chce charakteryzować zwierzęta nie może prze­
stać na zewnętrznym ich kształcie, ale również 
potrzebuje zbadać wewnętrzne przymioty ich natury.

IX .
Po historycznych obrazach wypadało mówić 

z kolei o portretach. W  ogólnem bowiem znacze­
niu malarstwo historyczne jest przedstawieniem 
obyczajów, a raczój charakteru człowieka, która 
to definicya ściąga się także i do portretu mająoe- 
go oddać nir tylko rysy fizionomii, ale i podobień­
stwo wewnętrzne. Schwycić pędzlem, jak w zwier- 
ciedle, rysy osoby, już niemałą jest zasługą; Wszak­
że przeniknąć myśl człowieka, którego robisz wi­
zerunek, odgadnąć najzwyklejszy stan jego duszy, 
zajrzeć w jego serce, zbudzić w niem drzemiąoe 
uozuoia, schwytać w przelocie i zatrzymać na płó­
tnie ten błysk co strzelił z oka, ten uśmiech co 
Przemknął po ustach; nakonico dokazać tego aby 
twarz malowana, stała się źwierciadłem duszy, jak 
każde oblicze wyrażające grę namiętności, słowem 
ucif leśnić to, co jest duchowem i przelotnem, oto 
jest zadanie malarza portretów.— Dawnych szkół 
mistrze rozumieli to zadanie i dla tego stanęli tak 
wysoko; dzisiejsi, niby wielkorządcy w najwyż­
szych sferach sztuki, uważają portret za coś pod­
rzędnego, niby smutną konieczność na którą są 
skazani w braku szlachetniejszych celów. Słysze­
liśmy nieraz tę smutną teoryę dowodzącą tylko 
ich niemooy, jak tego najlepszym dowodem tea

szczegół, że prócz jednego Rodakowskiego, który 
zdobył sobie głośną i zasłużoną sławę mistrza por­
tretów, niewielu jest, coby mogło zaraz po nim 
zająć zaszczytne miejsce.

Tegoroczna wystawa nsjlepićj przekonała, czem 
jest portret, gdyśmy na niój oglądali dwa dzieła 
wielkich artystów: Ary-Szefera, portret hr. P. i 
Delarocha portret X. A. Są to utwory pierwszego 
rzędu przekonywające, że prawdziwi mistrze umie­
ją pielęgnować wielkie tradycye Rubensów i Van 
Dyków i że portret me jest dla nich porzędnem 
zadaniem. A ry -S z e fe r  oprócz uderzającego podo­
bieństwa, ilęż wlał sity w każdy rys twarzy, ile o- 
gnia naniecił w spojrzeniu, zidealizował, ale nie tą 
idealnością zjaką maluje częstokroć portrety ko­
biece Winterhalter, kiedy trąca o żurnalową ele- 
gancyę, suąo się Wyładnić naturę—tylko ucieleśnił 
t°, co jest w człowieku ideałem, kwiatem jego du­
szy. Złotawym blaskiem kolorytu podniósł jeszcze 
SWÓJ utwór, że cała głowa pełna życia występuje 
nad tło i zdaje się przemawiać wyrazem głęboko 
pojętej indywidualności. W  portrecie pędzla Dela­
rocha, inne znowu występują przymioty — głowa 
starca, czoło pełne myśli, snać^pracowało niemi 
dłpgie lata, w oczach nadzwyczaj rozumnych pro­
mień słodyczy płynącćj z głębi duszy spokojnój 
i wyższój nad gorycze życia—w ustach zaś przecią­
gniętych jakby lekkim uśmiechem wyczytasz du­
żo bólu, Doz tego chrześciańskiego bólu co się 
nie do Bwvjij 9 locz do niedoli bliźnich odnosi.... 
Głowa taka może należeć tylko do wyjątkowych 
charakterów jakie na okrasę każdćj opoki przecho- 
wuje hiatorya.
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południowe zamierzały zrobić przeciw Francyi ja ­
ką demonstracyą, Prusy oprą się temu, obsadza­
jąc własnemi wojskami granicę niemiecką, i odda­
lając od nićj kontyngensy państw południowych. 
Ala kto wia, czy wtedy kontyngensy ta nie pój­
dą na pomoc Austryi do Włoch? Nie bylżeby to 
dowód zupełrćj anarch i w Bundestagu? Powaga 
j  go już w obecnćj chwili jest żadna, bo Prusy 
oświadczyły, że nie poddadzą się uchwale wię­
kszości, któraby z stanowiska obronnego postano­
wiła przejść na stanowisko zaczepne. P rusy  nie 
mogą bowiem zrzec się stanowiska państwa euro­
pejskiego, czyniąc je zawisłem od uchwał państw 
drugiego i trzeciego rzędu, które obronić Niemiec 
nie są w stanie. Na Ciem się te rywalizacyjne 
niesnaski skończą, trudno przewidzieć. To pewna, 
że bez pewnego energicznego, że nie powiem, 
gwałtownego wystąpienia P rus, trudno im będzie 
położyć koniec.

Prusy miały jeszcze inną misyą w pogotowiu; 
chciały posłać do Petersburga hr. Muenstcra. 
Hrabia wyjechrł już nawet w tę podróż, gdy na­
gle, dojechawszy tylko do Szczecina, został odwo­
łany. Gazeta Vossa powiada na to, że z Peters­
burga nadeszła tymczasem Da przesłane zapyt .nie 
odpowiedź, że wszelka misya jest zbyteczna, albo­
wiem Rosya postanowiła już niezmiennie co i jak  
dciałać będzie. Kreuzzeitung zrś powiada tylko, że 
misya rzeczona została odroczoną.

Cesarzowa rosyjska mntka ma tu przybyć 15go 
czerwca i kilka dni w Poczdamie przypędzić. N. 
Państwo przeprowadzili się wczoraj do Sanssouci. 
Wiadomość o abdykacyi króla zaprzeczona, r  e 
nie przez urzędowe dzienniki. Książę Regent bę­
dzie mieszkał jeszcze przez czas niejaki w Berli­
nie. Książę Fryderyk Wilhelm przeprowadza się 
w tym tygodn u do nowego pałacu w Poczdamie, 
a w końcu miesiąca ma pojechać po żonę do 
Anglii. _____________________

f t n i k ó w  26 maja. Komitet wsparcia pogo­
rzelców Brodskich pod przewodnictwem p. Roda­
kowskiego, przełożonego powiatu, nadesłał nam do 
umieszczenia następującą odezwę, wzywającą do 
składek na rzecz poszkodowanych, a zarazem zażą­
dał, aby Redakcya pośredniczyła w przyjmowaniu 
darów na ręce jćj w tym celu składanych. Klęska 
jaka spotkała Brody nie potrzebuje wymownych 
słów zachęty, aby obudzić współczucie i litość i 
przekonać o potrzebie śpiesznego ratunku.

O D E Z W A
do przyjaciół ludzkości w sprawie miesta Brodów.

Ogrom nieszczęścia spadł na miasto nasze dnia 
5go t. m. około godziny tizeciój po południu. Pę­
dem wielkiego wichru podniecany pożar, ogarnął 
w krótkim przeciągu czasu dwie trzecie części mia­
sta, w spesób tak gwałtowny, że wszelkie wysile­
nia do poskromienia rozhukanego żywiołu, czy­
nione tak ze strony Władz miejscowych, jakoteż 
przez nieszczęśliwych mieszkańców, pozostały bez 
skuteczne.

Spaliły się więc oprócz 1000 budynków przepeł 
nionych rodzinami w nich mieszkająceroi, kościół 
obrządku łacińskiego, szkoła realna, szpital, kilka 
synagog i prawie wszystkie urzęda tak miejskie, 
jakoteż polityczne i policyjne. Moc ognia tak wiel­
ką była, że nawet domy sklepione, opatrzone we 
wszystko coby mogło je zabezpieczyć, niezdołały się 
oprzeć. Strata w ludziach wygrzebanych ze zwalisk 
i gruzu, wynosi dotychczas do dziesięciu osób roz- 
maitćj płci i wieku, liczba zaś chorych, pokaleczo­
nych, popieczonych tak jest wielką, że nam przed­
stawia żywy obraz najsmutniejszych klęsk, jakie 
gdziekolwiek mogły dotknąć ludzkość.

Ogół straty pieniężnćj poniesionćj przez tutej­
szych mieszkańców wynosi miliony, tak w nieru­
chomościach, jakoteż i w sprzętach, towarach, które 
chociaż wywożone, same od gorąca zajmowały się 
po ulicach. Ludzie, którzy przed kilku dniami mo­
gli się szczycić dobrćm mieniem, są teraz żebraka­

mi w całóm znaczeniu tego słowa, a cóż dopióro 
owi biedni, którzy dawnićj już walcząc z Dędzą, 
widzą się dziś ogołoconemi z ostatniego sposobu 
do wyżywienia się, postradawszy narzędzia, war­
sztaty i suknie. Około 6000 ludzi z małemi dziećmi, 
niemowlętami rozłożonych pod gołem niebem na 
ziemi, bez strzechy, pokrycia, pokarmu i odzieży, 
czynią za ste smutne wrażenie, zdolne wzruszyć na­
wet serce najbardzićj skamieniałe i nieczułe na 
cierpienia bliźnich.

Pozostali mieszkańcy, których nieszczęście bez­
pośrednio nie dotknęło, nie będąc w stanie sami 
zaradzić lub też ulżyć ogromowi klęski za pomocą 
ofiar czynionych dotychczas z ich strony, wybrali 
z pośród siebie stowarzyszenie pod nazwiskiem Ko­
mitetu dla zarządzaria datkami, które o ile tuszy­
my sobie, wpłyną dla naszych pogorzelców.

Do W as więc ośmielamy się udać— Przyjaciele 
ludzkości!! spodziewając się, że powodowani uczu­
ciami litości chrześciariskiój i miłości bliźniego, któ­
re cechują Wasze uczynki, raczycie dorzucić grosz 
wdowi do szali miłosierdzia. Wszelkie datki, czy to 
w pieniądzach, czy też o ile oddalenie pozwoli, w ży­
wności i wiktuałach, będą przyjmowane z wdzię­
cznością, i zaprawdę obrócone będą na najszlache­
tniejszy użytek do jakiego służyćby tylko mogły,— 
bo osuszą łzy sierót i nieszczęśliwych, dopomogą 
im do ustalenia chcć tymczasowego bytu, i dadzą 
zarazem możność błogosławienia szlachetnych da­
wców. Brody 8go maja 1859.

Z Komitetu zawiązanego ku wsparciu pogorzelców.

Reprezentacja gminy miasta Jasła, przeznaczyła 
z majątku miejskiego 1000 złr. w obi. pożyczki 
narodowej na uzbrojenie ochotników, a oprócz tego 
mieszczanie tameczni zebrali 284 zł. 25 centów. 
Reprezentacya miasta Gorlic przeznaczyła na ten 
sam cel w takichże papierach 1000 złr. Podobnież 
gmina miasta Kołaczyce dsła obligacyę kamery nad- 
wornćj z r. 1798 na 1000 złr. i oblig z r. 1822 na 
16 złr.; a gmina Brzostek 100 zł. austr.

Hr. Antoni Stadnicki przeznaczył 2600 złr. w obi. 
indemn. na cele uzbrojenia och tników.

Rada zawiadowcza kolei galicyjskiej Karola L u­
dwika, przeznaczyła na powyższy cel 2500 zł. austr. 
z funduszu na jćj wynatrrodzenie służącego. Takąż 
samą kwotę, to jest 2500 zł. austr. przeznaczyła 
tu i Rada zawiadowcza na cele uzbrojenia w Gali- 
cyi wschodniój.

Na tenże sam cel ofiarowali: starosta obwodowy 
w Jaśle , tudzież urzędnicy władzy obwodowćj i 
komisyi uwolnienia gruntowego 183 zł. austr.

W i e d e ń  25 maja. Urzędowy dziennik tyrolski 
Bote zamieszka następujący list JCMości do JCW. 
Arcyksięcia Gubernatora Tyrolu, tyczący się pospo­
litego ruszenia w Tyrolu i ziemi Arletańskićj: 

„Kochany Bracie Arcyksiążę Karolu Ludwiku 
„Zważywszy, że obecne okoliczności mogłyby 

sprowadzić potrzebę zażądsnia siły zbrojnój Moich 
dzielnych Tyrolów i Arletanów dla obrony kraju, 
spowodowany zostałem wydać załączone tu tymcza­
sowe pr/episy co do teraźniejszego urządzenia ob­
rony krajowej. Polecam Waszej Miłości, abyś bez­
zwłocznie przedsięwziął dalsze kroki do wykonania 
tych postanowień, iżby w przypadku, gdybym miał 
powołać wierny Mój lud w Tyrolu i Vorarlbergu 
do obrony krajowej, urządzenie korpusów strzele­
ckich bezzwłocznie nastąpić mogło w należytym po­
rządku. Z zaufaniem powierzam urządzenie i ki< ro- 
wanie 1ćj starodawnćj narodowćj instytucyi do­
świadczonym rękom WMści, przekonany będąc, że 
strzelcy krajowi, kiedy głos Mój ich dojdzie, zbio­
rą się licznie i chętnie dla obrony kraju i pokażą 
się godnymi synami ludu tego, osobliwie sercu Mo­
jemu drogiego, a którego wiernością i waleczno­
ścią od wieków dom Nasz się chlubił.

„Wiedeń 17go maja 1859 r.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.“

W  skutku tego listu cesarskiego Arcyksiążę Na­
miestnik kraju wydał dwa rozporządzenia: W  pier- 
wszem oznajmia Arcyksiążę, iż oprócz władzy cy- 
wilnćj, obe:muje naczelnictwo obrony krajowój i 
zapowiada ogłoszenie przepisów wydanych w tym 
celu, które pozostawiają instytucyi strzelców tyrol­
skich cechę obywatelską i cywilną, bez nadania jćj 
wojskowego charakteru, tudzież że koszta tego u- 
rządzenia ponosić będzie nie fundusz krajowy, lecz 
skarb państwa, a nadto, że ogólne przepisy tyczą­
ce się inwalidów wojskowych stosować się mają i 
do oddziałów strzelców tyrolskich. Drugie rozpo­
rządzenie stanowi na mocy upoważnienia cesar­
skiego powiększenie reprezentacyi krajowój wydzia­
łu sejmu tyrolskiego, tak iż z reprezentowanych 
dotąd czterech stanów, po trzech członków powo­
łanych będzie przez rząd na członków wydziału 
sejmowego, tak iż wydział ten składać się będzie 
z 16 osób. Pora ich wezwania nie jest dotąd ozna­
czona. Celem ustanowienia takiego wydziału jest 
zasięganie rady osób, na które rząd może liczyć, 
że w trudnych okolicznościach starać się będą od­
wrócić niebezpieczeństwa jakie zagrażają publiczne­
mu porządkowi.

— Z powodu podwyższenia stanu armii cesar- 
skićj, okazała się potrzeba powiększenia liczby u 
rzędników sądowo-wojskowych, a mianowicie au­
dytorów, do czego przypuszczeni będą ze stanu cy­
wilnego prawnicy, którzy skończyli wydział i naj- 
mnićj jeden egzamin rządowy historyczno-prawny 
zdali. Takim kandydatom wolno będzie w ciągu 
pół roku po wejściu do służby zdać egzamen są­
dowy, a od trzeciego egzaminu z nauk politycznych 
są uwolnieni. Kandydaci do stanu audytorów nie 
będą obowiązani odbyć roczny kurs nauk sądowo- 
wojskowych, lecz obowiązani będą złożyć późnićj 
egzamina na sędziego wojskowego. Płaca wynosi 
na rok 1859 400 zł. ansŁ i zwykła dla oficerów 
kwa era, opał, posługa, nadto zaliczka na umundu­
rowanie się, która późnićj z ■ róconą będzie i fun­
dusz na koszta podróży. Kandydaci winni podania 
swoje wraz z świadectwami przesyłać do sądu ape­
lacyjnego wojskowego w Wiedniu.

— Prcsse donosi, że trzecia rata za sprzedaż ko­
lei rządowćj południowćj (wiedeńsko - tryestskićj) 
w ilości 6 milionów zł. srebrem eskomtowaną by­
ła przez Rothschilda. Na tejże kolei ograniczono 
od 26go przewóz podróżnych li tylko do pociągów 
pocztowych, i co do tych, liczba podróżnych ograni­
czoną będzie, tak iż esoby długą przestrzeń kolei 
przebywać mające, mają pierwszeństwo przed po- 
dróżnemi lokalnemi.

— Towarzystwo żeglugi parcwćj na Dunaju po­
siada, jak się wykazuje z ogólnego na posiedzeniu 
akcyonaryuszów sprawozdania za rok 1858, paro­
wców 100 o sile koni od 80 do 400, prócz tego 
18 statków m niejszych holow niczych  i ok o ło  400 
statków przewozowych. W artość wszystkich tych 
statków wynosić ma 19 '/2 milionów złr. Towarzy­
stwo utrzymuje temi statkami rurh na długości 
500 mil geogr. Bilans towarzystwa wykazuje, że 
rok 1858 był dla niego bardzo niekorzystny, co 
wszelako dla towarzystwa mnićj staje się dokuczli- 
wem, albowiem dotyka bezpośrednio skarbu, który 
zapewnił towarzystwu 8%  dochodów, i niedobór 
pokryć musi. Winę tego niepomyślnego rezultatu 
zwalają na płytkość wody, brak handlu w Księ­
stwach Naddunajskich, ciszę w handlu zbożowym 
i współzawodnictwo kolei żelaznych, a przedew szy- 
stkiem otwarcie wolnćj konkurencyi, przez co u 
padł monopol towarzystwa, który dotąd jako tako 
instytucyę tę podtrzymywał.

N i e m c y .
t Gazety Spenera i  Vossa zamieściły równocześnie 

oświadczenie następujące, klóre uważają za ubo­
czne półurzędowe oznaczenie stanowiska Prus w o- 
becnćj wojnie:

„Znany z brzmienia swojego po gazetach wnio­
sek hannowerski na Bundestag (Czas N. 119) jest

Artysta który to w czystko w obliczu umiał od­
dać co człowiek nosi w sobie, niestoiż na równi 
z najgłębszym psychok giem ? Taki portret jest 
biogrpfią. A  cóż dopiero powiedzieć o sposobie 
Taktowania, tak prostym , tak niepozwiłającym 

80 16 ł »dnych środków efektowych, a jednak tak 
w ysoce artystycznym! Nad tern dziełem Delarocha 
P.0Ŵ n'  t pbić długie studia nasi malsrze i uczyć 
rod z am ° ^ St P0 ltre t» a niebędą lekce| sądzić tego

• Żał^ L l ftl0*y‘ ie  w * 7 ^  dniach, pod sam kc-
h '^n rvczne wdzfi16 dawniej, n idosłane zostały dwa 
bisto y runki p. Kaplińskiego z Paryża.
oą  to 8 “  ?  P^ybr&nych w staropolskie stro­
je  husaarza Osobliwie Lissowczyk
przypomina pł rfne chara­
kteru i poezyi. Z  poetępó* p> KapliÓ8kieg0 m oina
sob ie juszyć , z 7^ m n* znamienitego portre­
cistę— o o tą a u u m o  "'"Wszystkich prawie jego 
kom pozycjach, ^ le p ie j  był Ti  SQ.
wane i pojęte. Lepićj Ggraniczyć 8;ę ^  mni -,zem 
zadaniu i doprowadzić je  ao doąh0nało(jc; niżeli 
z niedostatectnemi siłami sięgać pQ wie]kje • ż 
tem samem niedostępne.

D w a, naturalnćj prawie wielkości portrety na­
desłał p. Raczyński ze L w ow r. Jeden prZ0(j8ta_ 
wia hrabiego A. Z .— drugi B ogdana Zaleskiego. 
W  pierwszym siedzi na kreśIe mężowy tna  w pr,p 
skim stroju, z wyrazem tego zadumania, j^kie mie­
wamy w chwilach wypocznienia przy ciepłym ko- 
mmkm Podobieństwo w rysach twarzy uderzające; 
rysuneu figury dobry— wyjąwszy część niższą ciała, 
zbyt krótką w stosunku do części wyższćj. Jcdna-

tak niepozorny, że na pierwszy rzut oka zadziwiać 
musi, że dał powód do tak stanowczych kroków 
ze strony Prus w związku. Nieuprzedzony wszels- 
ko rzut oka na to co go poprzedziło, wystarczy do 
ocenienia go w całóm jego niebezpiecznem znacze­
niu, jakkolwiek nic on w sobie nie mieści, coby 
wyjaśniło bliżćj siłę lub skład korpusu obserwa­
cyjnego w południowo-zachodnich stronach Nie­
miec, lub też oznaczało szczegółowo okolicę u- 
stawienia tego korpusu. Nie tajno bynajmnićj, że 
zebranie znacznego korpusu wojskowego na jednym 
punkcie Niemiec południowych, zkądby łatwo przejść 
można do kroków zaczepnych przeciw państwu za­
chodniemu, było od samego początku żądaniem ga­
binetu wiedeńskiego, i że niektóre państwa niemie­
ckie od kilku miesięcy zajmowały się tym przed­
miotem w różne formy oblekanym. Nikt nie twier­
dzi, aby gabinet wiedeński zaniechał swego zamia­
ru w chwili, kiedy najgłówniejszy onego reprezen­
tant powołanym do niego został. I temu nie bę­
dzie można zaprzeczyć, że myśl wnioskodawcy 
(Hannowern) i państw wniosek ten popierających 
zmierzała ku tem u, aby wojska austryackie nale­
żały do korpusu obserwacyjnego; państwa jednak 
niektóre zmieniły nieco swoją rolę od czasu pro- 
testacyi pruskićj. Prusy bowiem od samego począt­
ku odpychały pod różnemi formami plan wmięsza- 
nia Związku niemieckiego w wojnę zaczepną. Gdy 
usiłowania ich pojednawcze ustały, nie oświadczy­
ły się neutralnemi tak jak Anglia, lecz pamiętne 
obowiązków jako państwo pierwszego rzędu, tu­
dzież niebezpieczeństw mogących zbliska dotknąć 
Związek niemiecki, do którego należą, zbroiły się 
na ogromne rozmiary i zastrzegły sobie wolną wo­
lę działania. 1. „ ' ; , >'Ą

„Osobliwie za popędem Prus Związek niemie­
cki stanął pod bronią dla obrony stanu terytoryal- 
nego członków swoich, odpowiednio do art. l ig o  
aktu związkowego. Twierdze związkowe są zupeł­
nie uzbrojone, podobnież twierdze pruskie nad Re­
nem i pograniczne, a nikomu nic tajno, że uzbro­
jenia te mają na względzie niebezpieczeństwo od 
Zachodu grożące. Tymczasem po stronie francu- 
skićj zupełnie odmiennićj sobie postępują. W  twier­
dzach francuskich w pobliżu granicy Niemiec nic 
dotąd nie przygotowano do uzbrojenia. N gdzie nad 
granicą nief skupiają wojska, ani nawet załóg nie 
wzmacniają. Fakta te znane są rządom niemieckim 
w sąsiedztwie, i po części były przez nie oznajmione.

„Prócz tego leżą wyraźne oświadczenia Francyi, 
że stanowiska tego nie zmieni ona, dopóki nie bę­
dzie z tćj strony Renu prowokacyi. Nawet odrzu­
cenie przez niektóre państwa niemieckie oświad­
czenia neutralności niezmieniło w niczcm tego po­
stępowania r/ądu francuskiego. Czy w tem poło­
żeniu rzeczy ustawienie wojsk przeciw Francyi nie 
ma innego m arzen ia  jak zaczepne? Nie inaczćj 
jest niezawodnie. Jeżeli teraz Prusy zbroiły się 
w celu wyraźnie oznaczonym, a dalekim od zamy­
słów zaczepnych, jakoteż jeżeli stanęły na czele 
uzbrajari niemieckich które ku temu skierowały; 
jeżeli następnie odmówiły na wszystkie strony żą­
danego od nich oświadczenia neutralności, jakżeby 
teraz mogły dozwolić, aby Niemcy poszły za pro­
jektem Hannoweru, albo nadto, jakżeby miały wziąść 
udział w tych krokach bez wystawienia się w oczach 
Europy na zarzut najwyrażniejszćj dwuznaczności? 
To daje wyjaśnienie protestacyi pruskićj. Z tych 
stósunków i z tpgo stanowiska Prus w Rzeszy wy­
kazuje się zarazem prawo Prus do inicjatywy w po­
lityce wolnćj i nirpodleglój Związku niemieckiego. 
Gdy korona pruska oświadczyła, że staje w obro­
nie interesów niemieckich wszystkiemi siłami swe- 
mi, i niedozwoli, aby ją pozbawiono pieczy nad naj- 
swiętszemi skarbami Niemiec, przeto samo z sie­
bie się rozumie, ie  w obec wniosku hannowerskie- 
go musiały Prusy oznajmić wyraźnie i głośno pra­
wo swoje do inieyatywy przed związkowymi swy­
mi, i tak się też stało na posiedzeniu zwiąrkowem 
19go maja.“

kowoż przez 1 ozne akcenorya jak: ktm inek, krzesło 
i wnętrze pokoju , niedość w głąb cieniu usunięte, 
sama osoba truci swoją miąższość i mięsza s;ę nie­
korzystnie z tłem. P ortre t ten mimo tych małych 
riedoskonałcści, o wiele jest wyższym od portretu 
Bohdana ZrleBkiego. Poeta nasz ukraiński nie­
szczęśliwie umieszczony pod cieniem altanki z win­
nych liści, i o ra rty  na kolumnie, napróżno każe 
się domyślać, że jest tym skowronkiem, którego 
śpiew dotąd dzwoni nad polami Ukrainy. Malarz 
zapomniał widać kogo malował, i wydał tylko 
stronę zmysłową, cielesną, czyli wziął poetę w tćj 
chwili życia, kiedy i najwyższy człowiek staje się 
zwierzęciem trawiącóm. —- To co mówiłem wyżój 
o warunkach portretu, byłoby się bardzo przydało 
p. Raczyńskiemu, gdy się zabierał malować Bog­
dana, którego inaczćj sobie wyobrażamy, i który 
rzeczywiście jest innym w chwilach ożywionćj roz­
mowy lub poetycznego zamyślenia, kiedy promień 
natchnienia uduchowia jego smętna oblicze.

Jest jeszcze jeden portret kobiety, pędzla pana 
Reichana ze Lwowa — żałujemy, że utalentowany 
ten artysta tieozdobił wystawy naszćj udatniej- 
szym utworem. Sposób jakim  ten portret zrobiony, 
keże nam się obaw iać, żeby artysta nie wpadł w ja ­
kąś m anitrę niewłaściwą; ciało bowiem nie jest tu 
ciałem, pod którćtn krew bije, a  kość tworzy fun­
dament — raczćj jest to gładka woskowa maska, 
niemająca z żywą naturą nio wspólnego. Wiemy, 

mieszają nieraz artystę śmieszne wymagania 
°8Ćb każących się m alow sć, szczególnićj z°  pjc; 
PHknćj; wiemy jak niechętnćm okićm patrzą na 
przedwczesne zmarszczki, pewno kątowatości i

zrłam ki na zaokrąglonych niegdyś jagodach— ale 
pierwszym obowiązkiem malarza robić wierne stu­
dium z natury, a nieprzystawać na gładkość, która 
naturę zamienia w maskę.

X .
Pejzażów nie wiele znamienitszych pokazało s:ę 

na tegorocznćj wystawie. P ana Stroobanta z B ru­
kseli widok rynku krakowskiego, a głównie wieży 
ratusznćj, trzyma najpierwsze miejsce. Aczkolwiek 
przedmiot sam nie jest najwdzięczniejszym z po­
wodu prozaicznych linij kamienio — jednakowoż 
sposób malowania, koloryt, przyćmiewa wszystko 
swoim blaskiem. Jakież tu  powietrze J j aka 8;ja 
dziennego światła w pogodnym dniu letnim! Zntć 
tu nieśmiertelne tradycye szkoły flamandzkich ko­
lorystów dotąd przechowywane, a przyprą winiące 
o rozpacz malarzy innych narodów. 1  P an^S zer- 
mentowskiego z W arszawy dwa widoki trzymają 
prym między naszymi pejzażystami. Wiele uczu- 
cia natury i odgadnięcia ,ćj poezy, kieruje jego pę- 
ddem . Można powiedzieć o mm, ze dotąd najsa- 
modzielnićj tłumaczy własności i charakter nasze­
go krajobrazu. P . Marszewski przysłał widok Ga- 
newskiego jeziora o zachodzie słońca; lecz jak  za­
wsze szuka on tylko efektów świateł mocnych lub 
mocnych cieniów. -  P . D y b o w sk i Krakowianin 
w widokach Biecza i na W isłę, zo 8t L ; . 
pod Krakowem, poświęca zbyt wiele rutynie, za to 
coraz mnićj zdaje się sprzyjać naturze. — W ale­
rego Eliasza młodego malarza olejny widok ko­
ścioła Karmelitów na Piasku pokazuje, że wiele 
postąpił w kolorycie, w kompozycyi stafaiu, lecz 
w perspektewie arobitekturalnćj potrzebuje jeszcze I

ćwiczyć się, ta  bowiem wiele zostawia do życze­
nia—  P . Kostrzewski z Warszawy d&ł także dwa 
pejzaże, w których znęć wiele wprawy i gotowych 
sposobów — lecz na nieszczęście niepostrzegamy 
w nich malarza rokującego przed parą laty tyle 
pięknych nadziei. Zapewne są one płodem tych 
ustępów w życiu artysty kiedy nie z natchnienia, nie 
w skutek studiów, lecz z potrzeby chwyta za pędzel 
i robi, aby płótno z&pełnić, a żądania zaspokoić. 
Publiczna wystawa zasługuje na więcćj wzglę­
dów, ażeby na nićj występować w takim negliżu, 
zwłaszcza, kiedy artysta może się lepićj pokazać. 
Największą jednak przyjemność sprawił widok Ruin 
zamku Tęczyńskiego przez p. Schouppego z W ar­
szawy. Od przeszłorooznych jego pejzażów różnica 
ogromna, ale na korzyść artysty. Szczególnićj rzut 
oka na piętrząoe się wzgórza karpackie podobne 
do fal  ̂wzburzonego oceanu czarujące sprawiają 
wrażenie. Z resztą w kompozycyi jest pewna kla­
syczna całość i harmonia; efekty nie są szukane, 
a szczęśliwie bardzo znaleziona ta  cisza pustyni, 
jaka zazwyczaj spotyka się śród zwalisk... Niezgor­
szy jest pejzaż zimowy p. Rusikiewinza z W arsza­
wy, również pejzaż zimowy, leśny p. Leopolskiego, 
może nieco pozbawiony światła dziennego, chcć 
wyobraża porę dzienną, odznacza się pięknym sta- 
fażem wyobraiąjąoym chłopaka jadącego z furą 
drzewa.-— Jeszcze wypada napomknąć o pięknym 
bukiecie kwiatów malowanym przez amatorkę pa­
nią Julię Rajsk* ze Lwowa; układ trafny, wyko­
nanie Staranne, a nawet w niektórych kwiataoh 
żywa natura, czynią ten obrazek powabnym.



CEAS a Piątku 27 Maja 1859.

W l e c  h y.
Opisaliśmy wczoraj w krótkości krwawą poty 

czkę pod Montebello, o ile nam niedokładne wia­
domości telegraficzne dozwalały to uczynić. Dzisiaj 
chcemy opowiedzieć równoczesne i nieco później­
sze działania na dwóch innych punktach linii bo- 
jowćj w d. 21 i 22 t. m. zaszłe; lecz opis nasz 
będzie jeszcze krótszy i ogólniejszy, gdyż jeszcze 
szczuplejsze i więcćj oderwane są wiadomości o 
tych wypadkach, które tylko znanćm położeniem 
miejscowości i rozłożeniem wojsk połączyć w nie 
jaką całość można.

Gdy 20 t  m. u stóp Apeninów na prawym 
brzegu Padu starła się przednia straż prawego 
skrzydła francuskiego z korpusem fmpor. Stadiona 
i toczył się krwawy bój pod Montebello,— wówczas 
na drugim końcu linii bójowćj, na podmokłych 
równinach nad Sesią, lewe skrzydło piemoncko- 
francuskie, które wówczas do Sesii posunęło się i 
Yercellę zajęło, przeprawiło kilka oddziałów na le­
wy brzeg Sesii, aby osadzić szaniec przedmostowy 
po drugićj stronie rzeki i zasłonić budowę nowego 
na niój mostu. Jeden z tych oddziałów przeszedł 
Sesię w bród pod Albano, wyżćj Vercelii i pod 
Yillata spotkał się, jak mówią biuletyny piemonc- 
kie powtórzone w dziennikach wiedeńskich, z od­
działem austryackim, a po utarczce zajął miaste­
czko Borgo-Yercelli leżące na drodze z Vercelii ku 
Novarze, zapewne dla zaslonienia budowy mostu 
na Sesii. Następnie 21 t. m. wyruszył z Vercelii 
jenerał Cialdini na czele dywizji piemonckiój, zło- 
żonćj z brygad Savona i Regina, z oddziału jazdy 
i artyleryi, razem na czele 12 do 15 tysięcy ludzi, 
jakto wspomniała urzędowa depesza wiedeńska, i 
uderzył około południa na lewym brzegu Sesii na 
półbrygadę austryacką pułkownika Ceschi składa­
jącą się z pułku pieszego Grueber. Półbrygada ta 
walcząc cofała się drogą ku Novarze na Or- 
fengo.

Fdmpor. Zobel dowodzący wojskami austryackie- 
mi w tćj okolicy, dowiedziawszy się, że korpus pie- 
moncki posuwa się z nad Sesii i prze półbrygadę 
Ceschi ku Novarze, posunął z pod Robbio prze* 
Palestrę dwie brygady swego korpusu na lewy 
bok Piemontczyków maszerujących ku Novarze, i 
te dwie brygady poparł całym swym korpusem, 
zamierzając w ten soosób od. iąć oddział piemon- 
cki od Vercelii. Spostrzegłszy to Piemontczycy za­
przestali przeć półbrygadę Ceschi, i z Orfengo wró­
cili się pod Vercellę bez bitwy; lecz jazda korpu­
su austryackiego (ułany Gvalart) doścignęła kilka 
patroli piemonckich i wrzuciła je do rzeki.

Całe to poruszenie oddziału Piemontczyków z 
Vercelii ku Nowarze, wydaje s ę nam dywersjj 
nćm działaniem, wykonanem dla odwrócenia uwa­
gi wrjsk austryackich od działań na prawym brze­
gu Padu, gdzie główne są siły i zkąd główny pój­
dzie atak, a zarazem w celu zaslonienia flankowe­
go marszu, jaki na krańcu lewego skrzydła pie 
moncko francuskiego wykonywał wówczas oddział 
Garibaldego i posuwający się za nim od miasta 
Biela korpus jenerała Niela, a o którymto pocho­
dzie zaraz mówić będziemy. W ieści piemonckie do­
noszą, iż nazajutrz 22go t. m. wykonali Piemont 
czycy drugie dywersyjne działanie z Vercelii ku 
Novarze pod przewodnictwem samego króla.

O działaniach w d. 21, 22 i 23 t, m. w trzecim 
punkcie linii bojowćj, to jest w podalpejskićj oko­
licy nad jeziorem Maggiore, mamy jeszcze ogólniej­
sze wiadomości. W  chwili gdy daleko na prawym 
brzegu Padu t; czył się bój pod Montebello, a nie­
równie bliżćj na lewem tćj rzeki wybrzeżu, na 
bagnistych płaszczyznach nad środkową Sesią kor­
pus piemoncki wysuwał się * Vercelii naprzód i 
wykonywał dywersyjne działanie ku Novarze,— 
wówczas oddziały Garibaldego rozsypane w podal- 
pejskićj okolicy nad górną Sesią i jeziorem Mag- 
giore od Romsgnano (nad Sesią) aż do Pallanza 
(nad jeziorem Maggiore), skupiły się nieco i zgro­
madzone głównie w dwie kolumny, ruszyły naprzód. 
Jedna z nich zajęła 21 t. m. Aronę, a następnie 
przeprawiwszy się przez jezioro wtargnęła do Lom- 
bardyi przez Angera. Druga znaczniejsza, _ bo do 
6,000 ludzi licząca, przeszła Ticino przy wyjściu je­
go z jeziora, a zająwszy 22 t. m. miasto lombar- 
dzkie Sesto-Calendae posuwając się naprzód przez 
podalpejską okolicę około jeziora Vareze, weszła 
23 t  m. do miasta Vareze leżącego na pół drogi 
do Como. Inny oddział podsunął się w  górę pod 
ufortyfikowane i osadzone przez żołnierzy austrya­
ckich miasteczko Laveno nad jeziorem Maggiore. 
Ostatnia depesza urzędowa z Wiednia doniosła, ie  
dowódzca wojsk austryackich zarządził środki, by 
powstrzymać ten postęp oddziału Garibaldego, i 
posuwającego się podobno za niemi z Ivrei przez 
Biella ku Aronie korpusowi francuzkiemu jenerała

Ni^!f j)zjsjaj znajdujemy w  dziennikach wiedeńskich 
Dierwsze piśmienne doniesienia, lecz bardzo jeszcze 
niedokładne, o potyczce pod Montebello. Oesłr. Złg  
z 26go maja zamieszcza następujący list zP a w ii,  
która leży o kilka mil od owego pola walk, pod 
Montebello, lecz po d r u g i ^  stron'e Padu

Pawia 21 eo maia. Doniósłem wam, iz wczoraj 
tab S i  .pTd,” Ł >  sit starci*; Za,daistotnie

Drisiaj m w  nia ma je lic ie  urredowych wiadomo, 
ści o wypadku tćj potyczki. Lecz z liczby ranionych, 
których na furgonach s ł n ż b y  lekarskićj -
kwirowanych wozach włościańskich do Pa p y 
wieziono, należy wnosić, iż żołnierze n a s i t r z y a  
sle walecznie i przewazającój sile 
dzielny stawili opór, Pierwsza wiarogodna wiado

mość o liczbie ranionych, którą właśnie przeczyta 
łem , brzmi, iż jest tu ranionych 191 żołnierzy 
a 13 oficerow, między którymi jeden jenerał-major. 
Stosunek 191 do 13 okazuje jak walecznie postę­
pują oficerowie nasi na placu boju, dając przykład 
swym podkomendnym. Dzisiaj wywiadywałem się 
osobiście od zranionego kapitana wiezionego na 
odkrytym wozie, o wypadku bitwy; lecz i ten nic 
mi nie umiał o tem powiedzieć, i tylko przyznał, 
że była bardzo krwawą i że straciliśmy niejednego 
dzielnego żołnierza. W ogóle 3ci batalion strzelców 
mial bardzo ucierpieć. Zrobiono więc początek a „pa­
nowie Francuzi11 mogli się przekonać, że mają do 
czynienia z dobrze uorganizowaną, waleczną i chci 
wą boju armią.

„Nie mogę także przemilczeć sceny, która dziś 
rano silne na mnie wywarła wrażenie. Gdy sze­
dłem ulicą dla przypatrzenia się wozom sanitarnym 
wiozącym biednych ranionych, usłyszałem nagle 
przeraźliwy krzyk wydzierający się z jednego wo­
zu; natychmiast zatrzymano się, a jadący przy w o­
zach oficer zaczął badać przyczynę. Okazało się, iż 
jeden z ranionych kona. Otworzono śpiesznie małe 
okienko (w wozie sanitarnym). Rzuciłem okiem 
wewnątrz i dostrzegłem trzech ciężko poranionych, 
krwią okrytych żołnierzy z wykrzywionemi do nie- 
poznania rysami twarzy. Dwóch wyjęto starannie 
z wozu, trzeci właśnie umarł. Był to widok roz­
dzierający serce. Samo z siebie się rozumie, iż ca­
ła Pawia jest ^w wielkićm wzruszeniu. Obiegają 
przesadne wieści rozsiewane przez partyę rewolu­
cyjną, która i tutaj knuje; liczba ranionych jest 
w nich w  czwórnasób zwiększaną, i nie wzdrygają 
się tego wszystkiego opowiadać na ulicach i w ka­
wiarniach."

Dalćj Oester. Złg  zamieszcza drugi list tegoczc 
snego korespondenta zPaw ii, datowany 21go maja 
o 4ćj godzinie popołudniu, w  którym korespondent 
pisze:

„Właśnie otrzymuję kilka szczegółów o potyczce 
pod Montebello, które dołączam do mego wcze­
śniejszego listu. Wojska dowodzone przez fmpor. 
Stadiona przedsięwzięły rekonesans wczoraj przed 
południem, i spotkały przy tćj sposobności pod 
Montebello nieprzyjaciela, który cofał się zrazu do­
póki się należycie nie wzmocnił. W ówczas jednak 
wojska nasze ciągle posuwające s ię , przyjęte zo­
stały ze wszystkich stron deszczem kul, i bój stał 
się bardzo gorący. W ielu poległych i rannych okry­
ło pole bitwy, między nimi niestosunkowo wielu 
oficerów. Przyprowadzono tu dzisiaj jeńcem rot 
mistrza piemonckiego i umieszczono go obok jene- 
ralnćj komendy. Podziwiał on nasze wojsko. „„Zna­
liśmy już odwagę walecznych żołnierzy austrya­
ckich—rzekł on w  fran uzkim języku—ale podo­
bnie dzielnego odporu nikt się nie spodziewał ““
Z zapadającą nocą ukończyła się bitwa. Wspomnieć 
tu należy, iż Francuzi z s»yi h armat gwintowych 
bardzo daleko ale nie celnie strzelali. Kule pękały 
daleko w tyle wojska i w ogóle bardzo mało szko­
dy czyniły; wszyscy prawie ranieni są kulmi kara- 
binowemi i w ogóle ciężko. Jenerał major Braun 
został lekko raniony w piersi od kuli; rana ta je­
dnak nie grozi bynajmnićj niebezpieczeństwem."

choty; gdy jednak to wydawało im się uciążliwem, B r u k s e l i  a 24 maja. Dzienniki tutejsze dono- 
przeto zwykle dotąd połowa otrzymywała urlop na szą , że Rosya odrzuca francuzkie przymierze i 
6 miesięcy, poczćm stawała pod broń, Iuzując drugą protestuje przeciw rtwolucyi w Toskanii. Fran- 
połowę odchodzącą do domu. Przeto istotnie nie cuzka armia wschodnia ma być postawioną; do- 
dwa lecz cztery bataliony wojska tego było. Teraz wodzić nią mają: Pelissier, Schramm i Rostolan. 
wszyscy ci urlopnicy powołani zostali na 15go ma- Pelissisr ud?je się do Nanęy. Mówią także o for- 
ja v. s. (28go maja) pod broń, przez co sformują ■ macyi armii północnój.
się dwa nowe bataliony. W  Semendryi zatknięto j  D r e z n o  25 maja. Dziś sejm został otwarty 
małe chorągwie na miejscach zboru dla tych urlo-1 osobiście przez króla. Król J m ć  zapowiedziawszy, 
powanych i przed dwoma dniami zebrało się tam że zażąda od Izby kredytu, rzekł między innemi: 
3000 ludzi i ruszyło do Kragujewacz. W  Kragu- J W cjna wybuchła zagraża obaleniem traktatów, 
jewacz (środkowy punkt Serbii) leją kartacze, ro- na których polega stan j rawy Europy. Król prze- 
bią granaty i rakiety. W  mieście tem istnieją za- i jęty jest przeświadczeniem, iż g łos je<»o przema- 
kłady dla lania i wiercenia dział, o niedawno od- wiać będzie za tóra wszystkiem , co mu honor 
™  50 dział, osadzają teraz na lawetach. Książę Niemiec i obrona zasady pra^a nakazy wać będzie, 
Miłosz zażądał od senatu pozwolenia na utworzenie jak niemnićj ma to przekonanie, że cały lud saski 
lekkiój jazdy, któraby^ mu towarzyszyła w podró- podziela jego uczucia. Jeśliby przyszło do wojny
żach po kraju; dotychczas dosyć już zgłosiło się 
ochotników dla utworzenia szwadronu kozaków. 
Dano także rozkaz zakupowania koni dla powię­
kszenia jazdy i zaprzęgów artyleryjskich. Parę mi­
lionów kul działowych różnego wagomiaru ulanych 
w Majdanpek, jest gotowych, a w kopalniach Ru­
dnika i Kuczajna pracują nad wydobywaniem rudy 
ołowianćj i wytapianiem ołowiu. Młodzież serbska 
jest pełna zapału i enluzyazmu dla myśli utworze­
nia serbskiego cesarstwa i już dzisiaj księcia Mi­
łosza nazywa carem.

„Donoszę o tem wszystkiem dla wyjaśnienia 
tutejszych stósunków. Prawdopedobnem jest, iż po­
wstanie nie zaczęłoby się od Serbii, lecz od Her­
cegowiny; a nawet należy się spodziewać, że mia­
sto Belgrad zostanie spokojnem, obawiając się bomb 
twierdzy tureckićj mogącój zmienić je w popiół. 
Turcy w  twierdzy są dobrze uzbrojeni, przezorni i 
czujni; z Ruszczuku ma przyjść 2000 piechoty dla 
wzmocnienia załogi, a w tych dniach spodziewają 
się 800 nizamów i 300 artylerzystów."

Dodać tu winniśmy, iż siłę wojenną Serbii nie 
należy cenić według ilości wojska stojącego, która 
jest bardzo mała, lecz według uw agi, iż cały lud 
serbski składa się z żołnierzy. W tym orężnym na­
rodzie, równie jak w  Czarnogórze i Albanii, każdy 
od młodzieńca do starca ma broń, umie nią robić 
wybornie i zahartowany jest na trudy. Dzieje wo- 
en Turcyi z Serbią na początku tego wieku pro 

wadzonych dowodzą, że Serbia na pierwsze w e­
zwanie stawiała 40 do 50 tysięcy a nawet więcćj 
żołnierzy walecznych i wyćwiczonych, nielicząc że 
cała ludność chwytała oręż i walczyła.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r& kÓ W  26 maja. Zarząd kolei żelaznćj galicyjskiej ogla-

Serbia .
Wielu przewidywało dawno, że nieukontentowa- 

n!e ludności słowiańskich w Turcyi, rozbudzonych 
wojną wschodnią a zawiedzionych traktatem pary­
skim i rozdrażnionych centralizacyjnemi usiłowa­
niami Portv, wreszcie marzących ciągle o odzyska­
niu niepodległości, da powód do powszechnego 
powstania Słowian w  Turcyi przy sprzyjającćj oko­
liczności. Od zawarcia pokoju paryskiego wskazu­
jemy, że w tćm leży główna kwestya sprawy wscho- 
dnićj, nie rozwiązanćj bynajmnićj tym traktatem, 
gordyjskim węzłem tćj sprawy; przedstawiamy, że 
to jest miecz zawieszony na włosie nad rozkłada­
jącą się na swoje pierwiastki Turcyą, prawem 
miecza powstałą. Dzisiaj gdy rzeczy, dalćj się posu­
nęły, wszyscy już prawie widzą bliskość tego po­
wstania słowiańskiego w  Turcyi, i zewsząd o tćm 
donoszą. Korespondent z Belgradu do Oestr. Ztg  
w  liście z l8go maja pisze co następuje:

„To com nadmienił w moim ostatnim liście wy­
rażając obawę moją, a mianowicie istnienie planu 
powszechnego powstania ludów w europejskićj 
Turcyi, szczególnićj Słowian, zyskuje z każdym 
dniem większą pewność, tak, iż nie ulega żadnćj 
wątpliwości, że naczelnicy tych różnych ludów po­
rozumieli się już oddawna i zawiązali w tym celu 
ścisłe między sobą związki.

„Wprawdzie nie mamy dokładnych wiadomości, 
dla czego cesarsko-austryacki konsul w  Bukareszcie 
chorągiew swoją zwinął; lecz przypuszczamy, że tam 
podobnie jak tutaj usiłowano postępowaniem prze­
ciw cudzoziemcom odebrać im prawa zagwaranto­
wane traktatami. (Cudzoziemcy w Serbii, Mołdawii 
i Wołoszczyznie ulegają juryzdykcyi swoich konsu­
lów, a nie władz krajowych. P- R .C z.). Ze książę 
Miłosz już przy objęciu rządów miał plan^ wejścia 
w ścisłe związki z Wołoszczyzną, dowodzi już to, 
że zaraz posłał do Bukarestu swego kapu-kehaja 
(posła) i założył tam swoją polityczną sgencyą.

„Jakkolwiek usiłują pokryć tajemnicą zbrojenie 
się Serbii, jestto jednak niepodobną rzeczą. Mogę 
np. donieść, iż każdy Serb zdatny pod broń—a za 
takiego uważany jest tu każdy, aż do 50 roku ży­
cia—  otrzymał rozkaz mieć w pogotowiu swój ka­
rabin i pistolety oraz 20 ostrych ładunków, wyo­
strzyć swój atagan i być gotowym do drogi, aby 
na pierwsze zawołanie ruszyć m ógł, we wszystko

sza , ie  z dniem wczorajszym rozpoczął się na nowo przez czas 
niejaki przerwany rnch pociągów towarowych i osobowo-towa­
rowych na tejże kolei.

— Towarzysze sztuki drukarskiej w drukam i „Czasu," zło­
żyli na ręce Redakcyi 7 zł. austr. 25 centów, na  pogorzelców 
w Brodach.

— W czoraj um arł w podeszłym  wieka właściciel hotelu pod 
Z łotą kotw icą K asper Poller. Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
w sobotę o godzinie lOej w kościele ś. Krzyża.

— Onegdaj zdarzył się niedaleko Tarnowa przypadek na ko­
lei żelaznój, iż parę koni wojskowych z wozu wypadło i rozje 
chanych zostało. Skutek jednak tego wypadku na tóm się tylko 
Ograniczył.

w dobrćj sprawie, król spodziewa się i ufa,  że 
B ó g  będzie za Saksonią jak i za całą niemiecką 
ojczyzną.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  25 maja. Monitor zawiera następującą 
wiadomość z Alessandryi z 24go maja: „Ranni
z pod Montebello przewiezieni zostali do A les­
sandryi. Jeóoy austryaccy odprowadzeni są do 
G enui, zkąd będą odesłani do Marsylii. Przed  
odprowadzeniem jeńców, rozkazał Cesarz rozdzie­
lić między nich pieniądze.

P a r y ż  24 maja. Zapewniają, że Francya i A n ­
glia przywróciły zerwane z Neapolem stosunki 
dyplomatyczne.

P a r y ż  24 maja wieczór. Książę Napoleon wy­
dał z Liworno odezwę do Toskańczyków, w któ- 
rćj mówi: „Cesarz wysyła mnie abym wiódł wojnę 
przeciwko waszym wrogom , przeciw ciemięzcom  
W łoch. Misya moja ma wyłącznie cechę wojsko­
wą. W ewnętizną waszą organizacją zajmować się 
wcale nie będę. Napoleon III nie zna innćj am- 
bicyi, jak wyswobodzić W łochy, dozwolić im aby 
się urządziły n iepodległe, a tym sposobem utrwa­
lić równowagę europejską."

T u r y n  25 maja. Wojska modeńskie cofnęły 
się z Reggm i z Brescello, gdzie książę poczynił 
przygotowania do obrony. W ładze austryackie 
rozkazały wszędzie oddać broń pod surowemi ka 
rami.

B e r n o  24 maja. W edług depeszy z Lugano  
posuwają się wojska piemoncko-francuzkie na ca- 
łćj linii.

B e r n o  25 maja. Jenerał szwajcarski Bontems 
przeniósł sztab swoje j dywizyi do Lugano, dokąd 
wojsko przybywa.

N e a p o l  23 maja. Królewicz następca tronu 
objął rządy pod imieniem Franciszka II. W  ca- 
łóm królestwie panuje spokojność.

L o n d y n  24 maja. M iędzy lordami R u ss e le m  i 
Palmerstonem nastąpiło porozumienie s ię , w s k u te k  
którego obaj mają działać wspólnie w parlamencie.

L o n d y n  25 maja. Lord M a lm e s b u ry  ora- 
dzał żeglarzom angielskim, a b y  u w a ż a li  Toskanię

—  .       - . jako państwo zostające w stanie wojny, otosunki
zaopatrzony, na przeznaczone mu miejsce zboru. Francyi i ADglii z N e a p o le m  mają być przywró- 
Młodzi Serbowie obowiązani *4 służyć wojskowo  ̂ coue, Anglię ma reprezentować w  Neapolu sir 
cztery lata w  dwóch istniejących batalionach pie-; James Hudson,

O działaniu i ruchach armii ces. austryackićj 
nie zna dzisiaj żadnćj świeżój wiadom ości, prócz 
doniesienia, iż naczelny dowódzca wojsk tych roz­
porządził środki zaradcze na prawóm skrzydle swćj 
armii, aby powstrzymać postęp oddziałów Gari- 
bsldego, które wkroczyły do Lombardyi i zajęły 
okolicę za jeziorom Maggiore ku Como się roz- 

2  miastami Seito  - Calendae, Angera, 
Varese, oraz przeciw korpusowi francuskiemu je­
nerała N iela, który przez Biellę zdaje się posu­
wać za Garibaldim. Główne siły armii austryackićj 
są siąglc skonoentrowane pod Pawią; lewe skrzy­
dło w Stradelli, połączono z głównym korpusem  
parą ufortyfikowanemi most* mi rzuoonetni przez 
Po pod Vacarizzą i Stellą. Nie nadszedł jeszcze 
urzędowy raport o potyczce pod Montebello. 
Lecz Wiener Zeitung z 25go t. m . w dodatku 
wieczornym zamieszcza następujące urzędowe do­
niesienie, które tu dosłownie w tłumaczeniu po­
dajemy :

„Chociaż dziś wieczór oczekiwany jest kuryer 
wysłany z głównćj kwater? z Garlasoo ze szczegó­
łowym raportem o wypadkach zaszłych w dniach 
ostatnich na teatrze wojennym, jednak jesteśmy 
już w stanie podać następujące wiadomości, opar­
te na autentycznych doniesieniach.

„Oddziały wojsk ces. austryakich— należące wczę- 
ś 3i do 5go korpusu armii dowodzącego przez fmpor. 
hr. Stadiona, który to korpus od niedawnego cza­
su przeniesiony został do L a Becca i Vaccarizzy, 
częścią do dywizyi fmpor. bar. U: bsn — napotkały 
pod Casteggio i M ontebello, czyniąc rozległy re­
konesans ku Vogherze, bardzo silnego i oszań- 
cowanego nieprzyjaciela i zmusiły go do rozwinię­
cia swych sił, co właśnie było celem rekonesansu. 
Lecz to mogło być osiągnięte tylko zapomocą 
żwawego brju, który trwał trzy godziny, poczem  
wojska nasze zajęły swoje dawne stanowisko.

„Strat* w poległych nie była jeszcze przy odej­
ściu tćj wiadomości ści de obliczoną; lecz przy 
waleczności z jaką wojska nasze w bój się rzuciły, 
nie rnoże być małą. W szyscy ranieni przeniesieni 
zostali do szpitalów w Pawii, liczba ich wynosi nie­
co nad,300, między ni*-mi jest jenerał-major Braum 
i 16 oficerów.

„Nieprzyjaciel składeł się prawie wyłącznie 
z Francuzów połączonych z małą liczbą jazdy pic- 
monckiej i sam podaje stwą stratę, jak wiadomo, 
na 700 ludzi blisko. Szczegółow e raporty przy­
wiezie, jak wspomniano, oczekiwany kuryer, a ra­
porty te będą natychmiast ogłoszone.

„W edług dalszych z teatru wojny nadeszłych 
doniesień, fzm. hr. Gyulai zarządził działanie i 
ruchy przeciw naczelnikowi bsnd Garibtldemu, 
który przez Aronę i Angerę wtargnął w austry­
ackie granice i dotarł aż do V arese, jak również 
przeciw nieprzyjacielskiemu korpusowi jenerała 
Niel, który za pierwszym zdaje się posuwać przez 
Biellę; o skutku tego przeciwdziałania nadejdą 
pewne wiadomości w przeciągu dni kilku."

Armia piemoncko-francuzka przesunąwszy g łó ­
wne siły na prawe skrzydło, posuwa się dalćj na­
przód tak tćm prawćm jak i lewćm skrzydłem, 
zostawiając środek od Frasinetto do Valeo z y 
nbporuszony. Przednia straż prawego skrzydła 
pomknąwszy się po potyczce pod Montebrllo na­
przód drogą z Voghery ku Stradelli, osadziła 
silnie Casteggio. Lecz nic więcćj nie wiemy o dal­
szym ruchu na tćm skrzydle, z którego głównego  
spodziewamy się atakm Lewe skrzydło nad Sesią, 
po odpartym dywersyjnym ruchu z Vercelii ku 
Novarze w dniu 21 t. m ., miało wykonać w dniu 
22 t. m. podobny ruch dywersyjny, dla rozerwa­
nia, jak mniemamy, uwagi armii austryackićj i za- 
słonienia flankowego marszu wykonywanego na 
krańcu lewego skrzydła przez oddziały ochotni­
ków Garibaldego, które wkroczyły do Lombardyi, 
a dalszym pochodem przez okolicę podalpejską usi­
łują się dostać na bok armii austryackićj i par­
tyzancką wojnę rozszerzyć wgórzystćj częściLom - 
bardyi. Pow yższe doniesienie urzędowe mówi, iż 
ze strony wodza austryackiego zarządzono prze­
ciw temu środki. W yźćj pod oddziałem „W łochy"  
przedstawiamy szczegółowićj owe działania wojsk 
piemoncko- francuzkich na ich lewćm skrzydle. 

Korespondencya Austryacka donosi z P o la  2 Igo ,
eskadra francuzka była tam sygnalizowaną, 

nie zbl żyła się jednak na odległość strzału.
Z Rzymu donoszą do tego samego pism a, że 

emisaryusz znanego agitatora Aurelio Saffi, zo­
stał tam aresztowany.

Aatonl KlobuhowsU, Redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walaeie augtryaokidj).

K u r a k ó w  26 maja.
Banknoty polskie aa 100 rfr. now. . .
Rubla obrączkowe o fio ................................
Talary praskie sa 150 s łr , now, . . .
Cwanoyfiery s t a r o ....................................
P ó ł in ip e r y a ły  r o s y j s k i e ...............................
Napeleondory 2 0 -fr.....................................
D ukaty  holenderski©  ważno.....................

„ austryaokfe...................................
Listy zastawne galicyjskie i  kuponami,
Ohligacye lndemn. z kupon.......................
Poiyozka narodowa a r. 1854.................
Listy zastawne polskie a kuponami . . .

zip.

złr.
r
»
»

*
»*P)

W i e d e ń  2d maja. i  te legraf.)
Augsburg 100 zlreń...........................................
Hamburg 100 Marków.....................................
Londyn 10 Ł.......................................................
Paryż 100 fr a n k ó w .........................................
Dukat......................................................................
5% Metaliki..........................................................

i f  ..............................
f .  :
Losy z r. 1834....................................................

,  „ 1839......................................................
» a *854.................................................

Poiyozka n a ro d o w a .........................................
Obligaoye indemn. galio.  ................................
Akcye Bankowe. , .........................................

„ kolei pólnoonój....................................
,  krsdytn ru ch om ego ...........................
„ kolei franoosko-anstryaokiój . . .

340 
16 
69 

145 
U  80 
U  70 
6 65 
6 75 

97 — 
64 — 

65 
99'

płaoą
330 

12 
66 

138 
11 30 
11 20 

6 35 
6 40 

84 — 
60 — 

62 
98

L w ó w  21 maja
Dukat holenderski..............................

„ a u e try a o k i............................
Półimporyał rosyjski.......................
Rubel r o s y j s k i ................................
Talar pruski.......................................
Pięciozłotówka p o ls k a ..................
Listy zastawne galio. bez knpoa. 
Oblig. indemn. bez kupon. . .  . 
Poiyetka narodowa bez knpoa

aał.
126
112
145
68

6
59
49

266
106

99
64
59

714
1510

132
203

25

10
85
50
25

50
50
50
80
50

20
50

U a r a z a w a  21 maja
Półimperyały...........................................
Obligi skarbowe....................................

kupon ...........................
Listy zastawne III okresn . . . , 

kupon . . . . .

rubli
z

rubli

88 43 

14 75

W r o c ł a w  24 maja 
Banknoty austryaokie w mon. konw. . 

,  ,  w  mon. nowój.
Polskie bilety bankewe...........................

» listy zastaw ne,...........................
Poznańskie listy zastawne 4'/, . . <

» s  a  3 j  . • .
Oblig. kolei krak.-sslfzk. . t . . .  .

6 75
6 82 

U  65 
3  26 
2 22

83 33 
61 25
63 60

6 67 
6 71

11 33 
2 20 
2 16

82 17
60 25 
62 50

5 90 

-  661 
245

7 1 ’
67]*
82}
791
95}

r w i t * 1 o s o b o w e  n a  k o lą j a s b  ł e l n u y e h .

O d c h o d z ą '

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i W ar naw y  7 rano;
3. 45 popołud. == do Ostrawy (przez 
Bogomin (Odorberg) do Prus) 9. 45 ra- 
n o =  do Rzeszowa 5.40 rano; 10.30 rano; 
8. 30 wieozór =  do Wieliczki 7. 15 rano.

* Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
z Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano. 
z Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo­

łud.; 7. 56 wieozór. 
z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieozór.
Przychodzę

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
— z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostraw/y (przez 
Bogomin (Oderberg) z Prus 5. 27 wie 
czór =  z Rzeszowa 6. 15 rano,3. popołu­
dniu, 9. 45 wieozór =  z Wieliczki 6, 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1. 20 w nocy, 12. 10 w peł., 
3. 10 popołud.

anderen slavischen Sprache; die Bewerber um eine K on- 
zepistenstelle der mit gutem  Erfoige abgelegten Prdfung 
fQr den K onzeptsdieost, und beiflglich der Konzepts- 
prafetikantenstellen der gut bestandenen StaatsprOfuogen, 
im W ege der vorgesetzten BebCrde bis 2  0 . 185 9 Juni beim 
Praesidium der k. k. Ficanz-Landes-Direction in K rakau  
einzubringen.

An den Gesuchen 1st Cbrigens auch anzugeben, ob 
und iu welchem Grade die Bewerber mit Finanz-Beam- 
ten dieses Verwaltongs-Berelches verwandt oder verschwk- 
gert sind.

K rakau am 15 ten Mai 185 9 .

i n s e r a t y .

W KSIĘGARNI
I V & E V S 1 A  1 E 1 B 1

W  K R A K O W IE  
przy ulicy O r o d z k i ć j

są d o  n a b y c ia

KARTY GKNERALNE
WŁOCH,

v ko. też 7j osobna Karty geograficzne
Włoch północnych, środkowych

[408] i południowych, (31
w różnej wielkości i po rozmaitych cenach.

W KSIĘGARNI ,
F. BAUMGAEDTENA

W  K R A K O W IE  
jest do nabveia

KRYNICA
w Karpatach galicyjskich położona,
opisana pod względem historycznym, topo­
graficznym, klimatycznym, botanicznym, geo­
logicznym i lekarskim, przez prof esora Dra 
Dietla. 2j autografu niemieckiego tłu m a c y ł 
Dr. med. Ttieleniewski w Krakowie 1858. 

[412] Cena 1  z ł .  3  K r .  w . a. (3)

Z A S T Ę P C A  P R E Z E S A
Ces. król. TOWARZYSTWA GOSPODARSKIEGO

GALICYJSKIEGO
podaje do wiadomości pott szechnćj, że zapowie­
dziana na miesiąc Czerwiec bieżącego roku Wy 
stawa zwierząt domowych i narzędzi rolniczych 
we Lwowie, z powodu zaszłych ntdzwycztjnych 
wypadków, odłożona została na rok przyszły.

Z tychże samych powodów i Ogólne Zgromadze­
nie członków Towarzystwa, przypadające w przy­
szłym miesiącu, nie będzie odprawione.

We Lwowie d. 14 Maja 1859 r. Za Prezesa 
(4 7 4 -1 -3 ) M ic h a ł  hr. S ła r z e ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .

P rz y je c h a li  o d  25 d o  26 m aja .
HOTEL ROSYJSKI. Adam Dzierżek w ł. dóbr ze  Lwowa. 

Antoni Kaikatein student z Torunia. Józef Plotko por. z Przo- 
myśla. Aleksander Zaręba dziorż. dóbr z Grudny. Emanuel 
Reidl doktor pułkowy ze Styryi.

IPyjecAaft: S tanisław  Łubkowski w ł. dóbr do Słupoa. 1 
manuel Burstein kup. do Bilska. Aleksander Zaręba dz. dóbr 

Alojzy margrabia Salm major do W iodnia.
HOTEL SASKI. Sabina Bilińska ob. ź Młyunego. Robert 

W eissenborn adm. dóbr, Józef Zduń Dr. med z Galicyi.
Wyjechali-. Maksymilian Turski ob. z Komornik. Jan hr. 

Tarnow ski wł. dóbr do Dzikowa. Franciszek hr. Mycielski 
w łaso. do r w Poznańskie. Paw eł Gach oby w., Ksiądz 
F ran c  Gach prob. do Prus. Anna W erner żona urz. z córką 
do Pusznioy. rnąst Saa(,r ck. kapitan do W iednia.

HOTEL D ENSk i . Hudzicki Józef proboszcz z Ka­
mienicy. Berezowski Antoni ob. z W iednia. Tobiaszek Karol 
ob. z Gródka*

U R Z Ę D O W E .
[454] K on kursausschreibung  (3)

[Nr. 1 0 ,4 1 7 ] .  Zu besetzen ist im Bereiche der k. k.
F in a n z -L a n d e s -D ire c tio n  Wr W e stg a liz 'len utl(j Krakau. 

Eine s ta b ile  F in a n z -K o n z e p is te n s te l le  der u  K ,a8se

mit dem G eh ate j ih r l. 7 3 5  fl, Ostr. ., tventuel eine 
stabile oder provisorische K onzep istensto e der XII. K lasse  
mit jłhrl. 63 0 fl. 8str, W . der IX . Dtktenklasae, dann
mehrere K onzeptspraktikantenstillen m it juten S1 5  

Oster. W&hr.
B e w erb e r h a b e n  ih re  g e b o r ig  d o k u m e n ti r te n  Gesuehe 

u n te r  N ach w e i.u n g  des A lte rs , S ta n d e s , R e lig io n s b e k e n n t-  
n is s e s , d e r  zu rQ ckgeleg ten  ju r id is o h -p o li t is c h e n  S tu d ie n , 
d e r  b i s h e r g e n  V erw en d u n g , des s it t l ic h e n  u n d  p o litisc h e n  
YVo h lv e rh a lte n s , d e r  K e n n tn is s  d e r  p o ln iscb e n  o d e ^ e m e r

K U P N O  O G I E R A .
Obwieszczenie.

Celem kupna ogiera na wylosowanie na korzyść 
członków Towarzystwa dla podniesienia chowu koni 
w Galicyi, na Bukowinie i w Księstwie Krako- 
wskiem ukonstytuowanego, wzywa się P. T. posia­
daczy stadnin w tych krajach, by raczyli konie 
(Ogiery) wszelkiego rodu i pochodzenia na dzień 
24 czerwca r. b. do Lwowa sprowadzić.

Na kupno ogiera nie więcćj jak lat 6, nie mnićj 
jak lat 3 liczącego, wyznacza się z funduszów To­
warzystwa złr. 1,000 wal. austr., którą to sumę Ko- 
misya do wyboru i kupna konia upoważniona, prze- 
dającemu za kwitem, na miejscu wypłaci.

Sekretaryat Towarzystwa pod Nr. 177% we (Lwo­
wie ma polecono, listowne lub ustne zgłoszenie się 
o przedai konkurującćj strony, przyjąć do wia­
domości.

Od Wydziału Towarzystwa dla podniesienia 
chowu koni.

Lwów 13go Maja 1859 r. (459-2-3)

Ces* król. 
K O L E I

KAROLA

uprzyw.
G 1 L 1 C .

LUDWIKA.
Niniejszem podaje się do publicznej wiadomości, iż p o c i ą g i  t o w a r o w e ,  jako 

też mięszane V, V I, X III , X IV , X V  i X V III,. z dniem 2 ? g o  M a j a  r. b. na całej 
przestrzeni c. k. uprz. galicyjskiej kolei Karola Ludwika na nowo w życie wstępują.

Z c. h. uprzyw. kolei galicyjskiej Karola Ludwika.
Kraków 25  maja 1859 roku. (471-2-3)

T O  W A
DROGI ŻE LAZNEJ

~ iij mm-J . i.LUi- Lu. mmiimhju i i . -iMEgggaawgLAi

W ars z a w s ko - B y dg o sk i  ej.
Stosownie do §§. 30, 31, 34 i następnych Ustawy Towarzystwa, Rada Zarządza­

jąca ma ziśzczyt wezwać
Akcyonaryuszów na Ogólne Zgromadzenie "o< '

w dniu 16 (2 8 )  czerwca r. b. o godzinie 1 lej rano w W arszawie w sali posiedzeń
w Dworcu Kolei żelaznćj odbyć się mające.

Do Zgromadzenia Ogólnego m że należeć każdy Akcyonaryusz, posiadający przy­
najmniej 20 sztuk poświadczeń na akcye. — Wolno dać się zastąpić na Zgromadzeniu 
OgóUiem ».rzcz członka innego tegoż Zgromadzenia, za wręczeniem mu przynajmniej 20  
sztuk poświadczeń na akcye i udzieleniem prywatnego pełnomocnictwa bez stempla.

Dla zasiadania na Ogólnem Zgromadzeniu, Akcyonaryusze winni złożyć swoje po­
świadczenia na akcye i pełnomocnictwa w Kassie Głównej Towarzystwa wprzód na dni 
14 przynajmniej, to jest najnóźniej do dnia % ( 1 4 g o )  c z e r w c a  b. r. za odebraniem
karty imiennej wnijścia z wymienieniem liczby złożonych poświadczeń.

W arszaw a w  Maju, 1859 roku. ( 4 6 i - i )

Patentowana a n n ie l s b ^ j ^ ^ J |

m a ^ a  w o s k o w a
do zaprawiania podłóg i posadzek
Kolor żółtawy I fant anf. czyli 26 łat. wied. zt. 1 kr. 5. 

oranżowy 1 > i ,  b » n » » « U « 5
-  „ 80.
-  „ 80

w  J> r* Ł * rn i „ U j W d *

, jasny orseohowy 1 o r  » » »
jasny mahoniowy I b b b b b

Skład główny na Austry^ u p. Karola 
Herrmanna w Krakowie.

W e Lwowie tejże massy nabyć można 
w handlu Juliusza Reiss.

W  Wiedniu Camillo Neumann w Ttratt- 
nerhof.

'V  Tarnowie w handlu Józefa Jahn,
. .  Dpis do zaprawiania znajduje się na ety- 

   m le.

u p rzyw

I® IM
pana lekarza od ze0bów Gr# Poppa9

w krotce po jej wynalezieniu z ogólnem uznaniem przyjęta, uzyskała dot$d coraz wię­
cej wzrastającą wziętość, że ĵ , teraz, nie narażając się na obwinienie o przesadę, jako 
ze wszystkich dotychczas znanych popularnych środków na zęby, tak krajowych jako i 
zagrdnicznyph jako najbardziej poszukiwany nazwać można. Lecz też i żaden środek nie 
znalazł dot$d przez takie liczne i niepodejrzane uznania, nawet z najwyższych stanów, 
uwadze publiczności jak najmocniej poleconym, jak W oda do ust Poppa, której własno­
ści do czyszczenia i konserwowańia zębów, jakoteż do najdobitniejszego wzmocnienia 
dziąseł, stokrotnie doświadczone w osobie jednój z pierwszych naszych znakomitości le­
karskich jak najmocniejsze zaręczenie otrzymały, jako to w swoim czasie często czaso­
pisma ogłaszały.

Do najważniejszych zalet togo w najpojedyńczejszy sposób używać się majacego śro­
dka kosmetycznego należy to, że oprócz utrzymania ust i szczęki w czystości, każdy 
nieprzyjemny odór wszelkiego rodzaju na zawsze wydala, już nastąpione gnicie tamdje, 
oraz wzmocnienie chwiejących się zębów wspiera, i ogólnie przy częstszem użyciu za- 
pobiegajycy wpływ przeciw wielom powstającym słabościom zębów wywiera, które tak 
wielkiej ilości ludziom, szczególnie w podeszłym wieku dokuczają. O ile W O D A  A N A - 
T E R Y N O W A  do U ST P op p a  przyczynia się do złagodzenia, a często i do zu­
pełnego uchylenia r e u m a t y c z n y c h  s ł a b o ś c i ,  Tub takich, które z dziurawych zębów 
powstają, uznało już z wdzięcznością tysiące pacyentów, którzy w niej ratunku szukali.

Tę W o d ę  A n a t e r y n o w ą  do U s t  mają do sprzedania: (135-10-12)
w  K R A K O W IE : p. T om asz d ó r e c k l  1 p. J ó z e f  Jahn. 

w e LW O W IE: p. C. F. M Ude 1 p. L a n er l aptekarz.
w Andrychowie p. H. Unger.

Bilsku p. C. Schaflran,
Bochni p. Konst. Sojik.
Brpdach p. a p t Deckert.
Brzeianach p B. Fastenhęcht.
Czerniowcach p. Różański i p. Zacharyasiewicz. 
Dembicy p. ap t Herzog.
Dobromilu p. A. Krotowski.
Jarosławiu p. Ig. Bajan.
Kołomyi p. T. Zacharyasiewicz.
Przemyślu p. Machalski.
Przeworsku p. apt. Janiszewski.

w Rozwadowie p. K. Marecki.
.  Rzeszowie p. Ig. Schaitter. 
b Samborze p. apt. Kriegseisen.
« Sanoku p. Jaklits. 
b Stryju p. apt. Sidorowicz.
,  Stanisławowie p. A. Tomanek i spółka i pp. bra­

cia Czuczawa. 
b Tarnopolu p. Latinek i p. A. Morawetz.
» Tarnowie p. J. Jahn. 
b Zaleszczykach p. Kodrębski i spółka.
• Złoczowie p. apt. Pettesch.
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